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S k u tk i  zap row ad zen ia  w  kraju  n a ­
szym  za lew a n ia  łą k .

W iadomo każdemu doświadczonemu gospo­
darzowi, jaka korzyść z rozszerzenia i ulepszenia 
łąk ,  a tern samem z powiększonej ilości siana 
dla wiejskiego gospodarstwa w ynika; zwłaszcza, 
gdzie w stosunku pomnożonej grom ady owiec, 
tej ważnej gałęzi przemysłu rolnika, na tym pro­
dukcie zbywa. Wszakże klęska, praw ie  powsze­
chnie doznana zeszłym roku co do uby tku  owiec 
i bydła rogatego, najmocniej o tej prawdzie prze­
konywa; albowiem poniekąd jedyn ie ,  a przynaj­
mniej po największej części , przypisać ją należy 
niedostatkowi siana i słomy, które na podobną  
posuszną porę, chcąc zabezpieczyć zdrowie i życie 
zwierząt domowych, zachować należy. Dla n ie­
dostatku to tejże suchej paszy, a przytem z oba­
wy innej paszy dla reszty inwentarza na zimę 
nie zabrakło, dłużej nie należało w jesiennej po ­
rze owce po wilgotnych polach paść musiano; 
co, do większej śmiertelności tych zwierząt dało 
powod.

Periculo proprio oautus; albowiem smutnem 
doświadczeniem nauczony, szukam ulgi w przed  
stawieniu przynajmniej niektórym współobywa­
telom , roln ikom , tej ostrożności: aby, zanim  
na nowo z w iększą swe gromady owiec, przed ­
sięwzięli rozszerzenie i ulepszenie swych łą k ;  a 
to w celu zwiększenia ilości siana, gdzie tego 
potrzeba uczuć się dała, a miejscowość dozwala.

W w ie lu  bowiem okolicach kraju naszego w i­
dzieć się jeszcze dają zarośle, krzaki, smugi le­
śne, dotąd ręką ludzką n ie tknięte; w innych

znowu jałowe i piasczyste grunta a które za p o ­
mocą sztuki, z łatwością na żyzne łąki zamie­
nione byćby mogły, gdyby niewstrzymywała od 
tego obawa kosztów za śobą wiodących. W  in­
nych są jeszcze łąki zbyt suche, albo zbyt m o­
kre, a w obódwóch razach różnego gatunku 
mchem zarosłe; a przeto małą ilość siana, a czę­
stokroć zły gatunek dające.

Obok zaś tych, tak zwane nieużytki, co wszy­
stko na sztuczne łąki lub pastwiska przerobić 
można; a to przez odwodnianie lub nawodnianie 
sztuczne; ostatnie w Holandyi, w Saxonii oraz 
w w ie lu  prowincych niemieckich pod nazwą irry- 
gacyi znane; w naszym zaś kraju, dopiero w n ie­
których dobrach praktykowane.

Znajdują się w  prawdzie w  tej sztuce obja- 
śniajęce dziełka, już i w  polskim języku wydane; 
lecz jak w każdej nauce, obok teoryi, potrzebną 
jest praktyka, tak też i w te j ,  użyte prace bez 
doświadczenia, na stratę czasu i funduszów wła­
ścicieli narazićby mogły.

Unikając większych kosztów na podobne do­
świadczenia z samego czytania dzieł o nawodnia­
niu łąk, a dowiedziawszy się o przybyłym w tę 
okolic zza granicy Irrigatorze P Konstantym R o­
bercie Jerikie, wezwałem go zeszłej wiosny do 
siebie, gdzie małą ilość mając łąk i żadnej b ie­
żącej wody, tenże tak um iał zastosować swą 
sztukę do miejscowości, iż za pomocą niwelacyi 
pól i lasu, sprowadził wodę jednego w odozbioru  
(reservoiru), w którym zatrzymał ją  za pomocą 
w ału  i szluzy: a przez odprowadzające i przeno­
szące ją rowy i rowki, a w nich większe i m niej­
sze pozakładane szluzy, tak zręcznie urządził roz-
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prow adzen ie  tejże samej w ody  po rozszerzonej 
w  dw ójnasób łące ,  po przyległych p iaskow ych 
po lach  i n ieu ży tk ach ,  k tó re  różnem i nas ionam i 
p as tew n em i zasiawszy w  w łaśc iw ym  czasie na­
w o d n ia ł ,  iż w  przeciągu  dw óch  m iesięcy  całą 
daną przestrzeń , w zie loną  łąkę zam ien i ł ;  a k t ó i a  
z obfitym p lonem  teraz już  skoszoną została.

T ym  w ięc  sposobem  przekonał  m n ie ,  iż jego  
techn ika ,  połączona z znajomością sztuki, na k il-  
k o le tn im  dośw iadczeniu  około takichże ro b ó t  
w H o la n d y i  w sparta ,  p rzechodzi  wszelką m ożność 
korzystan ia  z samej ty lko teory i,  z czytania ksią­
żki o n a w o d n ia n iu  wynikającej.

A że, w  użyc iu  najtańszych ś rodków  do w y ­
konan ia  tych r o b ó t ,  oraz w  sk rom nem  żądaniu  
w y n ad g ro d zen ia  za swą sz tukę ,  p. Jeryke  w y raź ­
n ie  w ięce j u s i łu je  stać się użytecznym  ziem ia­
nom , a niźli za zyskami się ubiega, p rze to  m n ie ­
m am  uczynić rea lną  przysługę m o im  z iom kom , 
polecając go na jsum ienn ie j  tym, k tó rzy  m ają  za­
m ia r  urządzić  u  siebie zalew anie  łąk  suchych ,  
osuszenie  m o k ry c h ,  lu b  też założyć łąk i  sztucz­
ne  na g ru n ta c h  n ieuży tecznych ,  jeże l i  położenie 
a szczególniej dos ta tek  w o d y ,  tego  dozwoli.

Karol Horodyńslii.

O p o ż y tk a c h  z b yd ła .

Jak ie  są poży tk i  z byd ła  w iad o m o  każdem u, 
ale poży tk i  są większe i m niejsze to  po trzebo­
w a ło b y  w yjaśn ien ia .

N iem ała to rzecz uży tkow ać z byd ła  dobrej i 
z byd ła  podłej rasy, p ie rw sze  przy ró w n y c h  na­
k ład ach  i p ie lęg n o w an iu  ho jn ie  się nagradza, d ru ­
gie. tak  jak  wszelka m iernośc i,  zostaje dłużnikiem . 
D o b ra  k row a, dobry  w ół, to p ro cen t ,  n ik ła  k ro­
w a  n ik ły  w ó ł  is tny  obraz nędzy. Cóż s tanow i tę 
ró żn icę?  Oto p ie lęgnow anie ,  d o b ra  pasza a po­
tem  pochodzenie .  W  tym cała ta jem nica. O p ie ­
lęg n ow an ie  i dob rą  paszę bez w ą tp ien ia  łatwiej 
jak  o pochodzen ie  lecz i w  tym w iele  je s t  uprze­
dzenia. Każdy kraj m a  swoje m ie jscow e bydło 
tak go też m a  i Polska; każda jej okolica m a b y ­
dło swego p o ch odzen ia ;  k tóż niezna bydło  Żu- 
ław sk ię ,  p o d o lsk ia ,  p o d g ó r s k ie ,  l i te w sk ie ,  po- 
do lsko-ukra ińsk ie  i t. p. ? N iem ożem y więc p o ­

w iedz ieć ,  żebyśm y n iem ie li  byd ła  swojej rasy ,  
ale to sobie także pow iedz ieć  pow inn iśm y , że wszel- 
kiem i b a rb a rzy ń sk iem i sposobam i p racow aliśm y 
nad jego  zniw eczeniem , przez krzyżow anie  z b y ­
dłem obcem , do k lim atu  naszego n iestosow nem , 
przez złe jego  h o d o w an ie  i m orzen ie  go głodem. 
Gdyby by ł t rybuna ł ,  i bydło  m ia ło  głos, ileżby 
tu  najokropniejszych n iebyło  uskarzeń  i ów  pan 
św ia ta  — człowiek, u trac i łb y  w ie le  z swego b la ­
sku !

Najlichszą rasę  przez p ie lęgnow an ie  i s to sow ­
ne krzyżow anie  dop ro w ad z ić  m ożna do bardzo  
znakom itego  gniazda ; do w ied l i  tego Anglicy ze 
w szystk iem i p raw ie  zw ierzę tam i dom ow em i. — 
Chodzi tylko oto, żeby p o d łu g  zasad fizyologicz- 
nych zw ierząt pos tępow ać, być w y trw a ły m  w  o- 
b rane j  m e to d z ie ,  n ieżałow ać pracy  w  p rzep ro ­
w adzen iu  je j ,  zabezpieczyć sobie m a te rya lne  za­
soby wspiera jące  po d o b n e  p rzedsięw zięc ie ,  to  
je s t :  p rzyzw oitę  s ta jn ię ,  u s ługę  i nadewszystko 
zd row ą i dosta teczną karm ę.

W eźm y dziś pare  k ró w  chłopsk ich  m ło d y ch  
na stajnię, p o p ie lęg n u jm y  je  przez czas jakiś, tak  
jak  Anglicy p ie lęgnu ją  sw oje b y d ło ,  dajm y im 
do b rą  i dostateczną paszę i sól, przez rok, urzej-  
m y  o g ro m n ą  różnicę  w  w yg lądan iu  i pożytku. 
Gdy do ich  zapłodzenia  użyty  zostanie choćby 
ich  rasy, ale dobrze  p ie lęgnow any  bu jak , zrodzą 
cie lę ta  d o ro d n e  i t łu s te .  A gdy się im  zostawi 
czas dostateczny do ssania, i hodow ać  się ich  
będz ie  w zam iarze w y p ie lęgnow an ia  z n ich  d o ­
ro d n ą  i s ilną cieliczkę lub  b u ja k a ,  w ejdzie  się 
na drogę  u tw o rzen ia  sobie zaw odu  b y d ła ,  k tó re  
już  pod  w zg lędem  w z ro s tu  i silnej b u d o w y  ciała 
będzie  mieć większą wartość.

Przebywszy p ie rw szy  s top ień  hodow ania ,  wejść 
należy w  d ru g i ,  to je s t :  w ybierać  z pom iędzy  
lepszych najlepsze i u tw orzyć  sobie pep in ie rę  
Cielęta od k ró w ,  k tó re  się odszczególniają m le ­
cznością zasługują  na u w ag ę  h o d o w c y ;  bo w y ­
dzielenie m leka  w k ro w ie ,  im więcej nas tręcza  
c ie lęc iu  p o k a rm u ,  tern więcej podaje  m u  śro d k ó w  
do rozw in ięc ia  w szelkich  zdolności fizycznych; 
ten  w p ły w  działa na obydw a rodzaje, dla tego do 
rozp łodku  po trzeba  także tylko tak ie  byczki za­
trzym yw ać , k tó re  pochodzą od k ró w  najmlecz- 
niejszych, ta bow iem  własność przechodzi także 
przez bu jak i  na przychów ek.
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D obierając  co ro k u  co najlepszego, u fo rm u je  
się szkółka od  k tó re j  zącząć można kwaliflkacyę 
rodo w o d o w ą;  będzie  to wszelako początkiem  tylko 
dzieła, w ydoskonalen iu  i ukończen iu  zależeć b ę ­
dzie od w y trw a ło ść  i znajomość hodowcy. Mając 
w y w ó d  pochodzenia  pos tęp u ję  się tak, aby ko ja­
rzenie  rodz in  w  najodleglejszym  były s to p n iu ;  
przypuszczanie  bow iem  w zbyt bliskiem p o k re ­
w ie ń s tw ie  ja łó w ek  i byczków  może ła tw o  w  sa­
m ym  początku  zniszczyć całą dążność; dlatego 
ro d o w o d y  są p o trzebne  żeby w tym względzie 
niegrzeszyć. W  czwartej i piątej generacyi już 
się okażą skutk i dążności hodow cy, już w  w y b o ­
rze okażą się sz tuk i ,  k tó re  nietylko fizycznem 
w ykszta łcen iem  b u d o w y  c ia ła ,  ale także poży t­
kiem  odznaczą się. Kto prędzej celu tego osiąg­
nie, prędzej może się stać p rzew odn ik iem  w h o ­
dow li bydła  swojej okolicy — a lbow iem  ci, k tó ­
rzy sami n iem ogą się zając, p rzep ro w ad zen iem  
z początku z całą w y trw ałośc ią  i znajomością 
rzeczy u tw orzen ia  sobie dobrego  zaw odu bydła, 
k upow ać  b ęd ą  na pep in ie rę  sztuki, k tó re  do tego 
okażą najlepsze własności. Pożytek ztąd, przy u- 
m ia rk o w an y ch  naw e t  cenach może być znaczny.

D oprow adziw szy  zawód swego bydła  do tego 
s topnia  można pom yśleć o k rzyżow aniu  go z inną 
rassą czystej k r w i ,  i to nazwać można trzeci i 
najwyższy stop ień  hodow li .  Zam iarem  krzyżo­
w ania  je s t  połączyć najwyższe w łasności d w ó c h  
różnych  zaw odów  byd ła  w jedno . Najwyższe 
własności, m ogą oprócz, największego ciała ro z ­
w in ięc ia  w ogóle i m leczności być także w ykszta ł­
cen ie  pew nej części ciała lub  ło ju , k tó re  wszcze- 
gólności w ielki p rzynosi zysk, tak np. w  Anglii 
że lędźw ie  woła przechodzące 60 fu n tó w  od pó ł 
do pó ł  fun ta  wyżej płaci się p rem iu m  wynoszące 
około  1 5 %  wyżej jak  się za całą łędzw  p łac i ;  
w ykształcenie  b r u s tu ,  po lędw icy  i t . p .  Anglicy 
posiadają  te sztukę w  wysokim s to p n iu ,  i mogą 
śmiało iść o zak ład , że ta ,  lub  inna  część ciała 
bydlęcia  osiągnie, w  przeciągu pew nego  czasu taką 
a taką wagę i można być p ew n y m , że A nglik  w y­
gra zakład niezaw odnie . Nam jeszcze nie na cza­
sie myśleć o p odobnych  p róbach , w ymyślnego 
hod o w an ia  zw ierzą t ,  bo  liczba k o n su m en tó w  na 
specyały u  nas jeszcze na zbyt m a ła ,  ale tern 
gorliw ie j zająć się m u s iem y ,  rozm nażaniem bydła  
ja k  najw ięcej z niego m ieć  pożytku. W ypadki

polityeżne skierowały  nasze w ie jsk ie  g o sp o d a r ­
s two w w łaściwą dzielnicę, od k tóre j za lepszych 
czasów p o w in n o  było się rozw ijać, to j e s t :  o b ­
szary p o la ,  gdzie woda blisko zapuścić na p a ­
stwiska i sianozbiory  a na mniejszej p rzestrzen i 
ro li  s tarać się przez przem yślne  gospodars tw o  
powiększyć zbiory  w  ziarnie słom ie i z iem iop ło ­
dach, aby jak  najwięcej byd ła  utrzym ać, jak  n a j­
więcej przez s tosow ne ho d o w an ie  wykształcić 
go, żeby o jednym  zachodzie para  w o łó w  zamiast 
7'/a , 12 i 15 ce tnarów  ważyła — taka dążność 
bez pracy się nieosięgnie — wszakże nic n iem a 
dziwnego w  zachodnich  krajach E u ro p y  widzieć 
w o ła .  w ażącego 1000 funt. Czy to jedna  rasa 
takie cuda działa? Nie, to rozum  ludzki r o b i— 
korzystać z czasu, z szczuplejszej ziemi, k tó ra  się 
p o s ia d a , z nabytych n a u k , przyzna nam k a ­
żdy. że lepiej jes t  hodow ać  kilka sztuk po 
1000 fun tów  jak  hodow ać  kilkanaście po k i lk u ­
set funtów  ważących, mniejszy zachód a korzyści 
n ierów nie  większe.

S posów  u tw orzen ia  sobie zaw odu byd ła  jes t  
rów nie  p rzystępny  dla większych jak  dla m ałych  
posiadaczy ziemi; rozum iem y naw et,  że w m n ie j -  
szych, gdzie gospodarz sam do tego usposob iony  
powiedzie się l e p ie j : Gdybyśmy np. wzięli za n o r ­
mę, rozpocząć hodow lę  bydła  w e d łu g  zasad w y ­
żej wytkniętych, 10 k ró w  o w łasnościach  w y m a­
ganych i takichże w łasnościach bujaka. P rzychó­
w ek w następnym ro k u  by ł  w  szczęśliwym razie 
10 cieląt,  k tó re  przez p o ło w ę  przyjm iem y cie li­
czek, a resztę byczków , może z tych  os ta tn ich  
n iew ypadnie  żadnego zatrzymać — przeznaczyć 
ich w tedy  po 9 tygodniach  na u tuczen ie ;  tucze­
nie  cieląt ma na celu n ie rozw ijan ie  stopniow e 
jego  sił fizycznych i spieszniejsze rozw inięcie  
m ięsa ,  ale przepe łn ien ie  go sokam i pożyw nem i 
k tóre ,  ile w przemagająeej ilości będąc, przeszkadza 
do mocniejszego w ykształcenia  fibryny m ięsn e j ,  
z k tórej się składają muszkuły . W  okresie czasu 
tuczenia cieląt p rzybędzie  go jednak  znacznie i dla 
smacznego mięsa dobrze zapłacą. Najlepszy sposób 
■tuczenia cieląt je s t  m lćk iem  z p rzydan iem  razo- 
w iny  ow sianej; porcye pow in n e  być nieznacznie 
od tygodnia do tygodnia zwiększane; tuczenie  
t rw a  zwykle trzy do czterech ty g o d n i ; dając cie­
lęc iu  dziennie 4razy karm  złożony na każdę por- 
cyę z k w a r ty m lek a ro zw ied z io n eg o  p ó łk w a r tą w o d y
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i  zagotowanego, tym mlekiem zaparza się kwartę 
razowiny owsianej, z tego utworzy się gęsty żur 
k tóry gdy nakryty postoi jakiś czas, po wystu- 
dzeniu daje się cielęciu. Zpoczątku ciele nieumiejąc 
jeść, zada cokolwiek mozoły, atoli mlekiem przy­
nęcone prędko samo się przyzwyczai. Oprócz ta­
kich 4 porcyi dziennie potrzeba m u jeszcze da­
wać siana brzeżnego na sieczkę pociętego i ropą 
solną pokropionej. Tym sposobem tuczone ciele 
w trzech tygodniach znacznej nabierze objętości 
i bardzo smaczne mieć będzie mięso. Obliczmyż 
teraz koszta ; 21 garncy mleka po 8 kr. uczyni 2 złr. 
48 kr.; 21 garncy osypki zm ieleniem 1 złr. 15kr.; 
sól siano i usługa 1 złr. 12 kr. razem wydatku 
5 złr. 15 kr. m .k . Cielęta dobrze utuczone ważą 
przeszło 100 na mięso po pół cwancygiera funt 
daje 50 cwancygerów czyli 16 złr. 40 kr. m. k. 
Można więc przyjąć, że ciele takie sprzeda się 
rzeżnikowi za 12 złr. m. k. Są tu więc dwoja­
kie zyski, spieniężenie p ro d u k tu ,  cielęcia, spie­
niężenie mleka i resztę produktów  po dobrej 
cenie. Za owe 5 byczków weszłoby bruto 60 złr. 
m .k . ,  po odtrąceniu wydatków na ich utuczenie 
w  kwocie 26 złr. 15 kr. zostałoby czystego zy­
sku 33 złr. 45 kr.

Powróćmyż teraz do reszty przychówku pię­
ciu cieliczek; z tych natura lnie jeszcze niewierny 
co się stanie; wiemy tylko, że pochodzą z matki 
i ojca dobrych własności, trzeba ich więc cho­
wać na rozpłodek. Za główne trzeba mieć prawidło 
nieuskarbiać im mleka przez pierwsze 9 tygodni; 
odsądzenie czyli: kruciej zostawiać przy krowie, 
uskuteczniać się też musipowoli, to jes t  tydzień 
przed odłączeniem, a potem przez dwa tygodnie 
dawać cielęciu zlecone mleko do picia i stopniowo 
rozwodzić go wodą aż nareszcie z nim całkiem ustać. 
W m ia rę  tego potrzeba cielętomdawać obrok ale 
z szrotowanego owsa z przymieszaniem drobnej 
sieozki z siana i to wczterych porcyach nadzień, 
przytem świeża wrnda powinna stać nieustan­
nie w  cielę tniku, aby mogli pić do woli. 
Karmę tę w m iarę rozwijania się sił cieląt od 
14 do 14 dni stopniowo zwiększać się powinna 
i  trwać przez cały rok. O ile możności chro­
nić ich w pierwszym roku od zielonej paszy; 
tym sposobem uniknie się tak zgubnego w ho­
dowli cieląt rozwolnienia. W  celu uniknienia 
kwasów zbytecznych trzeba na każde ciele dwa

razy na tydzień po pare łu tów  soli zobroczkiem 
dawać. Kwasy zaś w żołądku szczególnie niweczy kre­
da, powinno się im leż tyle ile soli także 2 razy 
na tydzień dawać, osobliwie w pierwszym pół- 
roku. Ma się rozumieć, że cielątnik ma być na 
zimę ciepły i tak umieszczony aby ku południo­
wej stronie było tarło , żeby w czasie pogody 
czyto w zimie lub fecie mogły na świeżem 
przebywać powietrzu.

Przeprowadziwszy tym sposobem cielęta do 
drugiego roku życia, tu  już zaczyna inr,a dla 
nich karma. Gdy trawy nastaną, do sieczki obro- 
czkowej przymieszać siekaną traw ę i w  miarę 
gdy w polu przybywa, sieczka czy ze słomy pa- 
sznej czy z siana ustawać powinna aż nareszcie 
roczniaczki na zupełnie zieloną koszeninę nie- 
przejdą. W m iarę  też, jak ku jesieni trawy uby­
wać zaczynają do karmu ich sieczkę przymie- 
szywać należy i od tej pory przechodzą na utrzy­
manie zimowe jak reszta bydła Jeżeli tak sta­
rannie chodzi się o ich wyżywienie potrzeba 
niezapominać o ruchu  ciała, które do rozwinię­
cia sił fizycznych, powiększenia działalności 
płuc za pomocą których funkcye ekonomiczno 
animalne powiększają się i do większego zwie­
rzęcia rozrastania niezbędnie są potrzebne. Nie 
zapominać leż, że sól przy zielonej paszy n ie­
zbędnie jest potrzebna, choćby raz na tydzień 
w  kilku łutowej porcyi.

Następuje więc trzeci okres życia, w którym 
co do karmu stoją na równi zresztą  bydła ;  gdy 
wiosna nadejdzie i trawy zaczną się kosić wtedy 
jałówki pieszczotliwym sposobem wychowane u- 
żywać można do przywożenia traw  z pola. Robi 
się to równie z ekonomicznych jako i fizyologi- 
cznych przyczyn; oszczędza się innego ciągła, 
przez ruch zaś w zaprzęgu zwierzę więcej się 
wykształca; krowom  lekka praca pomaga nad­
zwyczajnie do rozwinięcia organów mlecznych i 
assymilacyi mleka *). Przy dobrem utrzymaniu 
i lekkiej pracy rozwinienie się w jałów kach pociąg 
płciowy, który też bezzwłocznie zaspokić trzeba. 
Po odstanowieniu, które w 2'/, roku życia jałówki 
przypada, lekka praca i przy dobrem utrzymaniu 
nie tylko jałówkom ale i krowom sprzyja i do

*)  O k o l ic z n o ś ć  tę  w y ja ś n i l i ś m y  j u ż  d o s t a t e c z n ie  w  o s o b ­
n y m  a r t y k u l e  w  p i ś m i e  n a s z e m  z r o k u  1846.



—  180 —

b ro n  m ogą być u ży te ;  tak w ięc  zostając aż do 
ocielenia  m ożna się spodziew ać, że do ro d n e  u- 
rodzą cielęta. Ja łów kom  cielnem przeznaczonym 
na u tw o rzen ie  szcblachetniejszego pokolen ia  nie 
trzeba szczędzić ani karm y an i w ygody w  do­
b rem  jej um ieszczeniu.

Gdy się ja łów ka  ocieli od p ierw szego m o ­
m e n tu ,  skoro po po ro d zen iu  przyjdzie do siebie 
po trzeba  zacząć ją  doić. Ciele bow iem  będące  
za słabe niem oże ściągać całą ilość mleka, k tó re  
ja łó w k a  przy dobrym  karm ie  wydzielić  je s t  
w  stanie. Uważać jed n ak  aby p ie rw sze  m leko , 
k tó re  jes t  leka rs tw em  przeczyszczającym dla cie­
lęcia n iebyło  całkiem zdojone i te n a w e t ,  k tó re  
się w ydoiło  wypić  m u  dać trzeba. Jeżeli się przy 
k ro w ach  trzyma ciągle te same dziew ki i te ła ­
godn ie  z n iem i się obchodzą, rzadko się w y ­
darza aby cieląt do ssania nieprzypuszcza- 
ły ,  lub  doić się w zbraniały . Nie bez przy­
czyny rob iem y  tę  u w a g ę ,  bo to w p ły w a  b a r ­
dzo na dob rą  lub  złą chęć krowy, czyli m leko  
puszcza lub  też ze złości zatrzymuje. Im czę­
ściej to się dzieje , tern bardz ie j  naczynia w y­
dzielające m leko  tracą na swej elastyczności i 
tern też m n ie j  k row a  daje m leka. Nie można 
p rze to  dość zalecić z k ro w am i dobrego  ob ch o ­
dzenia. Przy dojen iu  ja łó w ek  trzeba zachować 
s trych  d łu g i ;  to je s t  cyce łagodnie  z góry  aż ku 
k on iuszkow i pociągać; im dłużej je s t  łago d n ie j­
sze pociąganie cyc tern w ięcej na wydzielenia  
m leka  z naczyń mlecznych działa. Przysądzenie cie­
lęcia  przez dziewięć tygodni p o w inno  iść n iep rze r­
w anie . Ciele niebędzie m ogło  wyssać w  p ie rw ­
szych tygodniach  wszystko m leko, k tó re  m u  m a ­
tka dobrze  u trzym yw ana  w yd z ie l i ,  należy w ięc 
resztę  w ydoić  i z takiego mleka, ile  przy końcu  
je s t  na jtłus tsze  zbiera się śm ietanka  lub  ro b i  się 
masło.

( Dokończenie, nastąp i).

N ow a p o p ra w io n a  am ery k ań sk a  
sieczkarn ia .

R e d a k to r  czasopisma (die A gronom ische  Zei- 
tung )  w  Lipsku  Dr. W ilh e lm  H am m , wzywa nas 
do um ieszczenia następującej odezw y: „Zająłem 
się u lepszeniem  i po p raw ian iem  am erykańskie j  
sieczkarni co m i się też zupełn ie  pow iod ło ,  wzy­

w am  więc wszystkich tak m echan ików  jako  i te- 
c h n ik ó w , że je s tem  gotów  udzielić  im rysunku  do 
tej sieczkarni, która, jak  w iadom o, w  p ie rw o tn y m  
u tw o rze  była  dobrą, ale przez porob ione  p o p raw k i  
jak to rozliczne św iadectw a stwierdzają najlepsza 
i najtańsza (16 do20 ta lar .)  stała się. R ysunekisom e- 
trycznie i geom etrycznie  tak je s t  dokładny , że 
każdy nieco w p ra w n y  m echan ik  p o d łu g  dodanej 
m iary  jak  najdoskonalej s ieczkarnię tę  zrobić 
może. Kto sobie życzy nabyć ten rysunek  ze­
chce się, z przysłaniem 10 ta larów , zgłosić do Re- 
dakcyi wyż w ym ienionej."

Czyniąc zadosyć usłużności koliżariskiej w  u- 
mieszczeniu odezwy p. Hamm w naszem piśmie, 
nie zachęcamy tern jeszcze do nabycia w  m ow ie  
będącego rysunku. Być może, że sieczkarnia, o 
której mowa, je s t  jak  nalepsza — ale któż za to 
ręczy , że z ry su n k u  jak  należy zostanie zrob io ­
na ? Obszerne tu  pole do zwalenia złej koncep- 
cyi machiny na m ech an ik a ,  k tó ry  ją  ma sporzą­
dzić, gdy celowi n ieodpow ie. M achina z m odelu  
zbudow ana lepszą nastręcza ręko jm ię  — i to 
tylko, jeżeli już  znana ile może zdziałać, ale ro ­
bić ją  z rysunku  osobliw ie n ie  wiedząc o ile 
może być użyteczna, by łoby  w yrzucić kilkanaście 
reńskich. Mechanik, k tóry  m usi iść za postępem  
różnych  m echanicznych wynalazków prędzej jak  
gospodarz  może taką kw o tę  zaryzykować, bo j e ­
żeli się uda, powiększy wziętość swego zak ładu , 
ale dla gospodarzy to nie jest.

S łó w k o  o pod oraniu  św ie żo  w y ­
w iez ion ego  oborniku.

Pan Natop, na d ługo-le tn iem  doświadczeniu 
oparty  tw ierdzi, że podoran ie  świeżo w yw iezio­
nego oborniku, k tó re  teraz w  Niemczech weszło 
w  zwyczaj, w cale nie jes t  s tosowne do p o m n o ­
żenia zb io rów ; owszem tw ierdzi o n ,  ze obo rn ik  
pow in ien  przed podoran iem  zostawać jakiś czaś 
w styczności i pod w p ływ em  p o w ie trza ;  w ted y  
b o w ie m  dopiero nabiera  usposob ien ie  do szyp- 
kiego w ziemi rozłożenia i nastręczy roś l inom  
do ich wykształcenia po trzebnego  pożyw ienia . 
Świeżo zaś podorany  więcej kiśnie jak  się ro z ­
k ład a ,  a lbow iem  przedwcześnie  u su n ię te  m u  są

\
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owe w pł yw y k tóre  go do dalszego działania u- 
sposabiają.

L e k a r s tw o  p rzec iw  r o z w o ln ie n ia  
źrebiąt.

Wziąść '/u \u ta  z proszkowanego p i o łu n u  tyleż 
r u m i a n k u  / 4łuta  jagód  ja łow cow yc h  i tyleż b i a ­
łej k redy  zmięszać wszystko dobrze  i posypać na 
k a r m  dla klaczy przeznaczony.  Działa to p o m y ­
śle na jej mleko,  w n e t  też rozwolnien ie  łoszęcia 
ustanie.  Jeżeli zapadnie  na rozwoln ien ie  łoszą- 
tko ki lku ty g o d n io w e ,  t rzeba m u  dać w  z le eo ­
nem m le ku  żół tka z kilka jaj po ki lka razy 
a na dzień i zwierch  tego lewatywę z k r o c h ­
m a lu  w odą  letnią rozpuszczonego.  Klaczy zaś, 
k t ór a  go k a r m i ,  dawać  powyższą mię szaninę  
na  o b r ó k ,  dopóki  rozwoln ien ie  źrebięcia nieu-  
stanie.  Gdyby zaś słabość ta po k i lku  dniach  
n ie u s t a ła ,  n ieus tawać  w d a w a n iu  m u  żół tek i 
l ew a tyw y;  zwierzch tego t rzeba zleconą wód ką  
napuśc iś  cały kloc zwierzęcia i s łomą osobl iwie 
p o d  b rzuche m  nacierać.  Na noc okryć brzuch  
w e łn ia ną  derą  i po p rz ęg am i  prz em oc ow ać ,  ale 
tak,  żeby sprzążki na pare  cali od krzyży na b o ­
k u  przypadły.  Przepis ten,  pochodzi  od bardzo 
prak tycznego  hod ow cy  Meklenburgsk iego  koni 
pana  Saats.

S ło w o  z p o w o d a  u rząd zen ia  s to ­
sunków" g o sp o d a r cz y ch .

( W y j ę t o  z d z i e n n i k a  , . C z a s “)- 
(D a ls z y  ciąg i D o k o ń c z e n ie ) .

Kontrak t  t en jes t  na s tępny:
§ 1. Obowiązki  w  ogólności  j ak ie  mają  ludzie 

dworscy,  mają  poniekąd także i komornicy ;  w y ­
szczególnienie tych obowiązków każdemu  o d d a ­
ne zarazem za kont rak t  służyć będzie,  z tern na d ­
m ie n ie n ie m ,  iż posłuszeńs two w  każdym razie po­
w in n o  być najgłówniejszym ich obowi ązkie m,  
przestają zatem poniek ąd  być właśc iwie  k o m o r ­
n ik am i ,  a p rzechodzą w  ka tegoryą  s ług  d w o r ­
skich.

§ 2. Tak jes t  zwyczaj w  okol icy ,  iż zmiana 
s ług dworskich na n o w y  rok  na s t ę p u je ,  tak też 
zmiana k o m o rn ik ó w  na ś. W oj c i ech  s tosownie

do zwyczaju nas tąp ić  w i n n a ,  rok zatem k o m o r ­
n ików zaczyna się z dn iem ś. W ojc ie c h a  i k o ń ­
czy się z dniem tegoż ,  z na dm ienie m iż zmiana  
s łużby za kw ar ta ln em  tylko wypowiedzen iem o- 
b u s t r o n n e m  miejsce mieć  m oże ,  j eżeliby oko­
l iczności nie w ym aga ły  odda len ia  się w  ciągu 
roku .

§ 3. Ponieważ  s tosunki  gospodarsk ie  co do 
roboc izny  zmianie po odsepa ro w an iu  gospodarzy  
podpadły ,  pos tanawia  się: iż każdy k o m o r n ik  o b o ­
wiązany jes t  nie tylko sam s tawić  się do roboty  
na żądanie każdego czasu, ale nadto  u t rzym yw ać  
robotn ika  k tóryby  również  każdego czasu i na 
każde zawołanie  użytym być m ó g ł  do roboty.

§ 4. Narzędzia jak iekolwie k  do ro bo ty  po t rze­
b ne  być m o g ą ,  obowiązany  jas t  każdy k o m o r n ik  
m ieć  własne  i dla tego wi n ien  się zaopatrzyć 
w  tak nazwane  gru ty  do koszenia zboża.

§ 5. Dalej będz ie  obowiązkiem każdego k o ­
m ornik a  obrobić  bezpłatnie:

W  czasie ś. W o jc ie c h a  do ś. Marcina czyli 
przez 29 tygodni  87 dni  ch łopem i 29 dn i  k o ­
bietą.  Z resztą wi n ie n  każdy k o m o r n i k  n ietylko  
sam ale i z kobie tą  na każde żądanie przyjść 
do roboty  za pieniądze,  za wyna grodzeniem  jak  
się niżej przeznaczy.

§ 6. Z t ą d  wypada,  iż ten,  k tó ry  od eb ra ł  w e ­
zwanie do roboty  tylko za opowied zeniem się i 
pozwoleniem urzędnika  mie jscowego od wez w a­
nia tego w o ln ym  być  może.

§ 7. Za w ie rn e  w yk o n an ie  zwyż w y m i e n i o ­
nych ob owią zk ów odbie ra  wynagr odz en ie :

1) Pomieszkanie .  *)

*) Mieszkania k om orn ików  są  bardzo dogodnie s ta w ia n e ;  
wszystkie  z cegły  pa lone j  d ach ó w k ą  pokry te  z k o m i­
n a m i ,  dóm każdy  obe jm uje  cztery  fam ilie ,  dla tego 
też czw orak iem  nazw any  b y w a , każda  familia m a  oso ­
bne w n i jśc ie ,  t a k ,  iż n ies ty k a ją  się r a z e m ,  s i e ń ,  izba 
w ielka z p o rządnym  p iecem  i komora s t a n o w ią  m iesz ­
kanie k o m o rn ik a ,  oprócz  tego przy  każdym d o m u  je s t  
stodota i ch lew y  znów  podzielone na cztery  części. — 
Z p raw d z iw ą  p rzy jem nośc ią  wchodzi się do mieszkania  
takiego k o m o rn ik a ,  w  izbie p o r z ą d n ie ,  na łó żk u  p o ­
śc ie l ,  a n a  śc ianach  czyste  naczynia  gospoda rsk ie .  — 
U nas zu p e łn ie  in a c z e j ; m ieszkania  naszego  w ieśn iaka  
g a l icy jsk iego , choć k m i e c i a , w  niczćm n iew y ró w n y w a  
t a m te j s z e m u ,  a m oże i u  nas ten  czas n ied ługo  n a ­
de jdz ie ,  iż w ieśn iacy  nasi zaczną  m yśleć  o p o rz ą d k u  
dom ow ćm .
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2) O grodu  m o rg ó w  m agdebursk ich  1. *)
3) Łąki m o rg ó w  magd. 3.
4) Roli  na len p rę tó w  □  24.
5) W olność  gajenia się w  dn i przeznacone.
6) W o ln e  pastw isko  dla 

2ch k r ó w ,
2ch św iń  s t a r y c h ,
3ch gęsi s t a r y c h , jako  też :

7) P rzyrzeczenie , iż s tosow nie  do okoliczno­
ści do sp rzę tu  siana na spółkę przede- 
w szystkiem  innym i p ierw szeństw o  mieć 
będą. (**)

§ 8. Za nad ro b io n ą  w  § 5 robociznę odb io rą  
w ynadgrodzen ie  dzienne.

a) Chłop
1) w  czasie od ś. W ojc iecha  do ś. Marcina 

1 Zip.
2) w  czasie od ś. M arcina do ś. W ojciecha 

24 gr. dz iennie :
b) Kobieta

przez ciąg całego ro k u  po 18 gr. p o lsk ic h ,  dla 
dzieci przeznacza się w ynagrodzen ie  stosownie 
do pracy.

§ 9. Nadto  m ieć b ędą  kom orn icy  obowiązek 
m łócenia  zboża 18 korcy.

§ 10. Tak łąkę, jako  i ogród  w in ien  każdy 
k o m o rn ik  w  p o rząd k u  u t rzy m y w ać ,  a m ia n o w i­
cie osta tn i  m ierzw iąc go w  p o łow ie  corocznie. 
Zbywający gnój w olno  będzie  k o m o rn ik o m  w y­
w ieść ,  lecz tylko na pańską ro lę  tam  gdzie się 
przeznaczy i korzystać z niego przez jeden  rok, 
lecz tylko siewem jarzyny i dla tego znosi się 
s iew  żyta. P rzy tem  nadm ien ia  s ię ,  iż oddalający 
się lub  oddalony  ze służby trac i przezto samo 
p raw o  do użycia m ie rzw y  i p re tensy i  do niego 
rościć  n iepow inien .

§ 11. Za wszelkie inne z d w o ru  uzyskane do­
brodz ie js tw a  w inn i  będą  od rob ić  w  m ia rę  w a r ­
tości tychże lub  w ynagrodzić  je.

§ 12. K om ornice wdowy, czyli tak zwane baby.
Takow e zostają w  tych  samych obowiązkach 

jak  kom orn icy , z tą jednakow oż różnicą, iż tylko

*) Morga m a g d e b u rsk a  ma 180 p rę tó w  k w a d ra to w y c h :  
w  Galicyi l iczą na morgi  m a ją c e  407 p rę tó w  k w ad r . ,  
s to s u n e k  do m org i  m agdeburgsk ie j  j e s t  '2261.

**) Majętność ta należy w powiecie  Babmiostk im  nad 
rzek ą  O d rą  i m a  znaczno ł ą k i ,  zazwyczaj siano z p e ­
w nych  t ą k  rob ione byw a na spółkę.

z po łow y og rodu  i łąki uży tkow ać b ę d ą ,  a na­
tom ias t  ze w zg lędu  na to ,  iż żadnego zboża nie 
są wstanie  sobie zarob ić ,  dostaną rocznie ordy- 
naryi:

1) żyta korcy 4;
2) jęczm ienia  kor. 2;
3) g ro ch u  korcy V Ą ; 

za to odrob ią :
1) W  czasie, od ś. W ojc iecha  do ś. Marcina 

czyli przez 29 ty g o d n i ,  tygodniow o 4ry 
dni razem, w i ę c ..................................116 dni.

2) W  czasie od ś. M arcina do ś. W o j­
ciecha  czyli przez 23 tygodn ie  3
dni, r a z e m .................................   . 69 „

Sum m a 185 dni.
Tak są urządzeni kom ornicy  w  W ielkopo lsce ,  

a s tosownie do m aję tności je s t  10 do 15 familii.— 
Czyż u  nas w  G alicy i1 by łoby  korzystnie  w p ro ­
wadzić kom orników 7 lu b  n ie ?  Zniesienie p ań ­
szczyzny odbyło  się u  nas w  sposób nader dzi­
w n y ,  n ieprzystęp iono  do rzeczy jak  w ypadało , 
n iemiano w zględu  na gospodars tw o  n a ro d o w e ,  
nierozwiązano kw esty i w i t a l n e j ; gdyż przejście 
z pańszczyzny do gospodarstw a je s t  bardzo t r u ­
d n e ,  t rzeba  w ięc  aby było pow olne  i  aby było 
w  dobre j w ierze . Przez takie zniesienie p a ń ­
szczyzny, jak  się u  nas o d by ło ,  nieosiągnęliśm y 
celów naszych u  ch łopa , zostawiliśmy bez zu­
pełnej opieki d w o ru ,  zniszczyliśmy k ra j ,  bo 
większa część obyw ateli  niemając kap ita łów  nie 
m oże pól swych jak  się należy obsiać, już w ie lu  
z n ich wcale niesiało. Może nas kto posądzi o 
to, iż jesteśm y przeciw ni rozw ojow i ducha w o l­
ności. Na to o d p o w ia d a m y , śz gospodars tw a  
ty lko  zakwitnąć m ogą po zniesieniu parisczyzny, 
czego mamy już przykład w  narodach  które  już 
dawniej akt ten zrobiły. Lecz niema kra ju  na tej 
ku li  ziemskiej, gdzieby tę  tak ważną kwastyą dla 
cełego społeczeństwa ludzkiego w  jednem  orze­
czeniu zrobiono; gdyż przy urządzaniu s to su n ­
kó w  włościańskich trzy są kardynalne czynności: 
1) spisanie pow inności i p re tensy i w zajem nych 
w  inwentarzu , druga odłączenie zupełne  pos iad ­
łości dom inikalnych od rustykalnych, to jest: złą­
czenie posiadłości w łośc ian ,  trzecia regulacya i 
ablucya czyli zniesienie wszelkich c iężarów  z o- 
bopó lnych  i wzajemne ich  um orzenie .  Skoro  
w ięc  tych czynności n ieo d b y to ,  dzisiejsze sto-
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sunki w łościańskie  m ają ch arak te r  czasowy i p rz e ­
chodni. Dlatego samego urządzać k o m o rn ik ó w , 
raz iżby ludzie nieznający s tosunków  g o sp o d a r ­
czych poczytali za pew ien  rodzaj pańszczyzny, a 
pow tóre ,  iż zaprow adzen ie  takie przy przyszłych 
regulacyach  w łośc iańsk ich  (k tó re  m uszą  u  nas 
p ie rw e j czy późnie j nastąpić) s ta łoby  się p o w o ­
dem  do m n o g ich  p rocesów , gdy p raw o nieorze- 
kało na ile m orgach  siedzący w łościan in  do se- 
paracyi i ablucyi przystąpić w in ien . Z tych  p o ­
w o d ó w  jesteśm y przeciw ni urządzen iu  kom orni* 
kow . Cóż więc przejąć m ożem y od Pozańczy- 
k ó w  ? Oto zaprow adzenie  czeladzi i p a ro b k ó w  
żona tych , w okolicach tych gdzie zbywa na r o ­
bo tn ikach . Te są w  kró tkości rzucone m yśli  co 
do u rządzenia  gospodars tw  naszych. Urządzenia 
na p ro cen ta  w ca le  u  nas n ieudadzą  s i ę , a i 
w  n iek tó ry ch  miejscach gdzie w p ro w ad zo n em i 
by ły  zupe łn ie  zarzucenem i zostały. Jest to myśl 
francuzk ich  ekonom is tów  żądających organizacyi 
p racy ,  k tó ra  u nas p rzep row adzoną  być n iem oże, 
gdyż pod s taw ą  je j  je s t  odpow iedz ia lność  k ap i ta ­
lis ty  i najem nika  w  ciągnien iu  zysku z p rzed s ię ­
w zię tego  dzieła w spó lnym  nakładem  fu n d u szó w , 
in te ligencyi i pracy w ykonanego . Z aprow adzenie  
organizacyi pracy p o d łu g  teoryi f rancuzkich  i e- 
k o n o m is tó w  w  naszych g ospodars tw ach  je s t  nie- 
p od o b n em , gdyż p rodukcya  ziemi n ie ty lko  zawisła 
od porządnej orki, tęgiego nawozu, znacznej i lo­
ści inw entarza ,  lecz na jg łów nie j  od ogólnego  po ­
ję c ia ,  zdatności i przebieg łośc i dyrygującego ca­
lem  gospodars tw em . T ru d n o  w ięc  u  nas myśleć 
o p odobnych  urządzeniach. P ie rw szem  zadaniem 
naszem pow inno  być, podn ies ien ie  gospodars tw a  
n a ro d o w e g o ,  a dop iero  później będziem  mogli 
myśleć o zaprow adzen iu  now ości francuzkich.

r. M.

W ia d o m o śc i h an d low e.
Lw ów  15  Czerwca. Tego tygodnia  przypędzono 

na targ  k ilkanaście  w ołow , ale te n iezosta ły  sprze­
dane. Rzeźnicy zaopatrzeni p o d os ta tk iem  w  by­
d ło ,  k tó re  m ają  na paszy, n ieu legają  w p ływ o w i 

wyższych cen spek u lan tó w , k tórzy albo każą so­
bie za w oły  dobrze  płacić albo grożą zejść z ta r­
gowicy. Z tego to p o w o d u  speku lanc i  idą od razu 
z w ołam i sw em i w  drogę do O łom uńca  lub  do

obozu w ójsk  w  W ęgrzech . Łój trzym a się zaw­
sze m iędzy  15 a l6 '/2 złr. za cetnar, za pare  skór 
w o łow ych  trzeba dać od 14 do 15 złr., a za k ro ­
wie 10 do 11 złr. m. k.

Ceny produktów  we Lwowie. Nie w ielka zaszła 
odm iana  w  cenach na ta rg u  zbożowym, żyto ty l­
ko jako a r ty k u ł  na teraz poszukiw any podnosi 
sie w  cenie. Za korzec przenicy płacą 6 złr, 36 
kr., żyta 6 złr., jęczm ien ia  4 złr. 54 kr., hreczki 
5 złr. — kr., owsa 4 złr. 12 kr .,  z iem niaków  2 
złr. 30 kr., k ru p y  hreczane  kw arta  6 kr., jęcz ­
m iennych  4'/,, sąg drzew a tw ardego  9 złr. m ię k ­
kiego 8 złr., ce tnar  siana 1 złr. 45 k r . ,  s łom y 1 
złr. 2 k r . , za garniec okow ity  30-a po 1 złr. 6 
kr. m. k.

Lis ko 5  Czerwca. Ceny p ro d u k tó w  u  nas są 
następu jące :  za korzec pszenicy 6 złr., żyta 8 
złr. 48 kr., jęczm ienia  7 złr. 46 kr., owsa 7 złr. 
z iem niaków  4 z ł r . ,  ce tnar  siana 1 złr. 50 k r . ,  
słom y 56 kr., fu n t  m ięsa  w o łow ego  4 kr. a g a r ­
niec okow ity  30-a 2 złr. m .k . Nie m ożem y o p u ­
ścić ażebym  do powyższych cen nie d o d a ł  n ie ­
k tó rych  postrzeżeń . Przed  dw om a ty g o d n ia m i , 
wieszczym d u ch em  przepow iedz ie l iśm y , że ży­
to dojdzie do 10 złr. m. k .,  n ieosiągło  ono 
w praw dz ie  tej ceny lecz n ie  w ie le  m u  b ra k u je ,  
p ią tego  b o w ie m  Czerwca było  na ta rg u  8 zlr. 
*48 kr. m.k. a dziś (18 Czer:) gdy to p iszemy już  
je s t  9 złr. 36 kr. m .k . ,  ow ies zaś po 8 złr. m .k. 
Oficialistam i zarobnikom  daje się teraźniejsza 
drożyzna dobrze  c z u ć ,— cóż będzie  dale j?  U nas 
płacą fu n t  m ięsa  po 4 kr. m. k. W Z a rz y c u  zaś 
o 4 m ile  płacą dla cesarskiego wojska po 12 kr. 
w  Żm igrodzie  5 m il od Zarzyca po 6 kr. i w  D u ­
kli po 6. kr. m.k. Tutejszy mieszkaniec Mojzesz 
Dym, sprzedał speku lan tom  O łom unick im  tu  na 
m iejscu  131 w ołów , pare  po 195 złr.m.k. za k tó re  
trzem a tygodn iam i życzył sobie  wziąsć 120 złr. 
w  Ołomńcu. Ten sam Mojżesz Dym, sprzedał te- 
m i dn iam i w  O ło m u ń cu  300 w o łó w  po nadzw y­
czajnie wysokiej cenie. W  okolicy D ukli i W zdo- 
wa zakazali rządow i kom isarze  dw orsk ie  łąk i ko ­
sić i sami kosić każą na rzecz sk a rb u  pub licz ­
nego; za l c e tna r  now ego  siana oprócz robocizny  
p łacą  po 1 złr. 12 kr. do 1 złr. 36 kr. a za ce t­
n a r  starego siana p łacą  teraz po 2 złr. m  k. T.
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